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DO OBYW ATELI R Z E C ZY PO SPO L IT E J POLSKIEJ
W szyscy  odczuwam y, że zbliża s ię  W ielk im i krokami k on iec  w ojny.  Armie 

a l ianck ie  z t rzech stron n a p ie ra ją  na  »twierdzę« n iem iecką ,  a  l iczba f ron tów  m oże  
się  jeszcze pomiększyć.  W  p a ń s tw a ch  o k u p o w a n y ch  przez H i t le ra  w re  uialka p o dz iem na  
t o p n ie j ą  a rm ie  n iem ieck ie ,  kurczy się  W ie lk a  Rzesza i n adchodz i  n ieu b ła g a n a  00- 
dz ina  je j  kapitulacji .  ' . ®

Na tę d e c y d u jąc ą  ch w i lę  m usim y  być gotowi psych iczn ie  i m il i tarn ie.  Zbliża 
s ię  m om ent,  k iedy  wszyscy Polacy w ezm ą  udzia ł  w osta teczne j  rozprawie  z o k u p an tem  
n iem ieck im :  jed n i  z b ro n ią  in ręku, inni m służbach  p om ocn iczych  d la  w ojska ,  jeszcze 
inni w w ie lo rak ich  akcjach, pa ra l iżu jących  dz ia łan ia  w roga  i w s p o m ag a jący ch  po lsk ie  
zam ierzen ia .  N ie  m oże  się  to od b y ć  b ezp lan o w o  i chao tyczn ie .  Po trzeba  jed n o l i teg o  
k ierow nic tw a.  Z a p e w n ia ją  je  w ładze  p a ń s tw o w e  cyw ilne  i wojskow e,  is tn ie jące  p o ta ­
j e m n ie  w Kraju i p o d leg a jąc e  rozkazom Rządu Polskiego leg a ln eg o  i uznaneoo ,  prze- 
b y w a jąceg o  w Londynie ,  k tóre  się  u jaw n ią  w e  właśc iw ym  m o m en c ie .  Każdy musi  
p o d p o rz ąd k o w a ć  się  ich żąd an io m  i wskazówkom  dla  os iągn ięcia  sp ra w n e g o  dz ia łan ia  
w e  wszystkich dz iedz inach .  5

Czeka  nas  n ie  tylko w a lka  z okru tnym  okupan tem , do  której nikooo -nie t rzeba  
zagrzew ać,  gdyż swym  pięc io le tn im  p o s tę p o w a n ie m  nagrom adzi ł  o n  tak ie  m orze  n ie ­
nawiści,  iz za le je  go ono w chwili  jeg o  za łam an ia  się. Czeka nas  nad to  u jęc ie  s te ru  
o d rad za ją c eg o  się  P aństw a  w e  w ła sn e  ręce .  Pod tym w zględem  decyz ja  Polaków jest 
ró w n ież  osta tecznie  powzięta ,  tak jak  w sp raw ie  p ozbycia  s ię  okupacj i  n iem ieck ie j .  
INikt nas  n ie  m oże  zas tąp ić  w sp ra w o w an iu  w ładzy w e  w ła snym  Państw ie .

Pos ja  Sow iecka  zerw a ła  św ia d o m ie  stosunki d y p lom atyczne  z Polską i do  tej 
p o ry  u chy la  s ię  o d  w znow ien ia  ich m im o wie lu  p ró b  p o d e jm o w a n y c h  z całkow icie  
d o b rą  w o lą  ze strony Rządu Polskiego. Mimo to trak tow ać  będ z iem y  je j  w o jska  jako 
w ojska  w a lczące  ze ^wspólnym wrogiem .

.C h cem y  wierzyć, że i wojska  sow ieck ie ,  k tóre  wkroczyły  na  ziem ie Rzeczypos­
polite j  Polskiej,  ze swej strony p o trak tu ją  Polskę  j ak o  kom batan ta ,  który za rów no  w e 
w rześn iu  1939 r -> jah  i w c iągu ca łych  p ięc iu  lat walki k o nsp iracy jne j ,  orzyczynił  sie 
1 p rzyczynia  w pow ażnym  s topniu  do zwalczania  w sp ó ln eg o  wroga.

O d z ach o w an ia  się  w ładz  w ojskow ych  sow ieck ich  na  terytorium Rzplitej  Polskie j  
u zależn iony  je s t  ca łkow icie  s tosunek  do  n ich  w ładz  i ludnośc i  polskie j .

Oczekujem y, że w ładze  w o jskow e  sow ieck ie  b ę d ą  w p e łn i  honorow ały  naszą 
suw eren n o ść ,  z której w y n ik a ją  p ra w a  do  zarządzan ia  osw o b o d zo n y m i z iem iam i 
Rzeczypospolitej  przy p o m ocy  w ła sne j  adm in is t rac ji  pańs tw ow e j ,  p raw o  od b u d o w y  
życia  politycznego, spo łecznego ,  g o sp o d a rczeg o  i k u l tu ra lnego  w ed ług  w ła snych  p o l ­
skich p lanów , p ra w o  p e łn e g o  zm obil izom ania  sw ego  aktyw u w ojskow ego  d la  w zm o­
żen ia  w k ładu  p o lsk iego  w końcow ej  fazie walki w e  w sp ó ln y m  in te res ie  Aliantów

t o  tez w m o m en c ie  w yrzucania  okupanta  n iem ieck ieg o  w ładze  Polski Podziem- 
ne j  u jaw n ią  się  i u ru ch o m ią  wszystkie dziedziny .naszego życia  p ań s tw o w eg o .

O b y w a te le  po lscy  muszą się  ka rn ie  p o d p o rz ąd k o w a ć  zarządzen iom  i rozkazom 
w yłączn ie  własnych ,  lega lnych  po lsk ich  władz, m o g ą  p rzy jm ow ać  stanow iska  tylko 
w adm inis t rac ji  o rgan izow ane j  przez W ła d z e  Polskie ,  m ogą  b rać  udz ia ł  tylko w 
m tes tac jach ,  g łosow aniach  itp. aktach o rgan izow anych  przez leg a ln e  władze 
s ta w a ć  na  w ezw an ie  m obil izacy jne  wyłączn ie  w łasnych  formacyj "wojskowych.
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Każdy obyuiate l  polski musi  zdać egzamin godnośc i  i obowiązku. Musi m ieć
s ta le  u; pam ięc i ,  że jes t  g o sp o d a rze m  uje w łasnym  Kraju, na  o d w ieczn ie  po lsk ie j  ziemi.
Każdy żołnierz ,  chłop, robotnik,  p raco w n ik  um ysłow y  p a m ię ta ć  m usi  o tym, abp i w 
końcow ym  o k re s ie  naszych ciężkich zm agań  n ie  zbłądził,  aby n ie  da ł  się  zastraszyć 
ani  o szukać  has łom , oznakom  i słowom na jbardz ie j  pa tr io tycznym , używ anym  p o d ­
s tęp n ie  przez obce  żywioły d la  tym ła tw ie jszego  os iąg n ięc ia  sw ych  celów. Nikt też 
n ie  p o w in ien  d ać  s ię  zw ieść  has łom  dzikiej p rzeb u d o w y  n aszego  ustro ju  spo łeczno  
g ospodarczego .

Bliską już jes t  chw ila  k iedy  p raw o  i sp ra w ied l iw o ść  p rzezw ycięża  fałsz, p rze ­
m o c  i gwałt.  D em okra tyczna  R zeczpospoli ta  Polska  cała,  z jednoczona  i n iep o d le g ła
znów p o w s tan ie  pośw ięcen iem ,,  w ys iłk iem  i m iłośc ią  sw ych  synów.

RADA JEDN OŚCI N A R O D O W E J

PEŁNOMOCNIK NA KRAJ 
WICEPREMIER RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

W arszaw a ,  cfnia 15 I ipca  1944 r.

Wyjaśnienie,
W o b e c  og łoszen ia  przez p rzeds taw ic ie ls tw o  po lityczne  N. S. Z. pub l ikac j i  s i e ją ­

cych zam ęt i w pro w ad za jący ch  w b łąd  o p in ię  pub l iczną  K om enda  Sił Z bro jnych  w 
Kraju w y ja śn ia  się , że o d iam  N. S. Z. b ę d ą c y  p o d  rozkazam i tzw. »Kmicica« n ie  jes t  ż ad ­
nym  członkiem  Armii Krajowej i jej  n ie  p o d leg a .  Pozosta je  on w w yłącznej  d y sp o ­
zycji tego  o rganu  po litycznego  N. S. Z., który sp o w o d o w a ł  rozłam. Używanie  przez te  
czynniki nazwy »N arodow e  Siły Zbro jne  w Armii Krajowej« jes t  nadużye iem  i b ez ­
p raw iem .  N a tom ias t  te oddz ia ły  i ci żo łn ierze  N. S. Z., którzy p o d p o rz ąd k o w a l i  się  
lub  p o dporządku ją  w yznaczonem u przez  D o w ó d cę  A. K. p. o. K o m en d an to w i  N. S. Z. 
i b ę d ą  karnie  w ype łn ia l i  rozkazy, zostaną  zal iczeni  w skład  A. K. i do  niej  wcie len i  
zgodn ie  z p ie rw o tn ą  decyzją .

Przy sp o so b n o śc i  w y ja śn ia  się, że łączen ie  nazwy »Armia Krajowa« z n azw ą  
organizacj i  p o d p o rz ąd k o w a n e j  lub w cie lone j  je s t  n iedopuszcza lne .

Przypomnienie.
W  związku z w y tw orzoną  o b e c n ie  n a  z iem iach  po lsk ich  sytuacją,  KW P p rz y p o ­

m in a  o zasadniczym  obow iązku  Po laków  pozostan ia  na  m ie jscu  s ta łego  zam ieszkan ia ,  
o obow iązku  uchy lan ia  się  od  wsze lk iego  rodza ju  b ran k i  do  p rzym usow ych  robót,  
w szczególności do  robót  fortyfikacyjnych, o obow iązku  przec iw dzia łan ia  czynnościom 
e w ak u acy jn y m  okupan ta ,  p rz ed e  wszystkim u su w an iu  ludnośc i  z jej  s iedzib  i w y w o ­
żen iu  w szelk iego  rodza ju  m ien ia  p o lsk iego  do  N ie m ie c  wzgl.  na  zachód .  L udność  w 
razie  b e zp o ś re d n ieg o  zagrożenia  d z ia łan iam i  w o je n n y m i  w in n a  okryć  się  w raz  z m ie ­
n iem  w najb liższej okolicy, by m ieć  z ap ew n io n y  na tychm ias tow y  p o w ró t  do  dom u. 
Poza tym K. W . P. p rzypom ina  o obow iązku  ch ro n ie n ia  m ien ia  p a ń s tw o w e g o  i w ogó le  
p u b l icznego  p rzed  zniszczeniem przez u c iek a jąceg o  o k u p an ta ,  wreszc ie  o p om ocy  
t op iece ,  jaką  należy roztoczyć nad  tymi Polakam i, k tórych okupan t  siłą  zmusił  do  
ew akuac ji ,  bądź  też, którzy uciekli  z ziem w s ch o d n ich  w o b a w ie  p rzed  m ordam i.

20 VII 44 r. K IE R O W N IC T W O  WALKI PODZIEMNEJ

J E D N o T ć M O C Ą  -  W  J E D N O Ś Ć S I Ł A
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W alczyć z dywersją moralną!
„T w ierdza"  e u ro pe jska  H it le ra  sy ­

pie się w  gruzy,, N iem cy s taczają  się w  
p rzepaść ,  „n iez w yc iężo na” a rm ie  n ie ­
mieck ie  bite na w szystk ich  frontach, 
m iasta  n iem ieck ie  w alą  się pod n ieu ­
s tan n y m  g rad em  bomb, w  w ojsku  n ie ­
m ieck im  bunt,  zap oczą tk ow an y  za m a ­
ch em  b o m b o w y m  na szalonego „Fflhre- 
ra" w  zb o m b ard o w an y ch  m iastach  n ie ­
m ieck ich  zaczyna  sią rew oltą ,  m nożą  
sie starc ia  w ojska  n iem ieck iego  z o d ­
działami SS. — p oczą tek  końca.

T y m  czasem  pożoga w o jen n a  znów  
ogarnia  z iem ie polskie. W ojska  so w ie ­
ckie  p rą  na zachód  całym  fron tem  od 
B ałtyku do K arpat,  budząc  nasze uza­
sadnione  obaw y  co do zam iarów  so­
w ieck ich  w z g ląd em  Polski.

W ty m  prze ło m ow ym  m om encie  
wojny, w ob ec  b łyskaw icznego  n a s t ę p ­
s tw a  co raz  now szych , w ażk ich  w y d a ­
rzeń  w ojennych ,  w  zgiełku i z am iesza ­
niu w ojennym , obe jm u jący m  nasz  kraj, 
w zras ta  w śró d  nas podniecen ie ,  rodzą 
sie o baw y  i w ątpliwości.  N as tro j t  takie 
pogłębia św iadom ość  naśzego  tru d n eg o  
położenia poli tycznego w  zw iązku z 
n ieu re g u lo w an ą  sp raw ą  stosunków  p o l­
sko-rosyjskich . T e n  s tan  rzeczy  usiłują 
skw ap liw ie  w yko rzys tać  nasi w rogowie, 
ab.y osłabić nas moralnie ,  rozbić je d n o ­
litą  p o s taw ą  naszeg o  spo łeczeń s tw a  i 
zdezor ien tow ać  je na tyle, by nie  było 
zdolne W chw ilach  kryzysu  w ojny  do 
sam odzie lnego  działania, by utraciło 
sw e  w łasne  narodow e oblicze.

Chodzi tu zarów no o n iem ieck iego  
okupanta ,  jak i o wrogie nam  a g e n tu r y  
kom unistyczne . Z tych bow iem  źródeł 
p łyną na całą Polską fale plotek, k łam stw  
i b redni,  rozs iew an ych  zazw yczaj d ro ­
gą ustną, a p o w ta rzany ch  i w y o lb rzy ­
m ianych  p rzez  na iw n e  jednos tk i i ś ro ­
dow iska  polskie.

W  ten  sposób w  w y obraźn i  p o w s ta ­
ją ob razy  grozy, s tano w iące  zarodek  
paniki, w  ten  sposób w sącza  sią do 
se rc  polskich zw ątp ien ie  i podsyć® .n ie ­
ufność w  s tosunku  do w ładz  polskich, 
w re szc ie  odw raca  sią uw agą  od na jis to ­
tn ie jszych  sp ra w  i zadań  polskiego n a ­
rodu, co> p row adz i  na m an o w c e  zamętu , 
b ierności i bezradności.

T y m  w rog im  zam ysłom  i usi łow a­
niom sprzy ja  głupota, małoduszność, 
bąd ź  w arc h o ls tw o  naszego rodzimego 
pochodzenia .  O to  w  p ią tym  roku wojny, 
w ob ec  bliskiego je j końca w szczyn a  sią 
zasadnicze  rozw ażan ia  i dyskusje  na 
tem a t  k ie runku  polskiej polityki, u d z ie ­
la sią zb a w ie n n y c h  recep t ,  tw orzon ych  
na p ods taw ie  d o raźnych  i zm ienn ych  
sytuacji w o jenn ych ,  podaje  sie rady  i 
s trofuje  sią rząd  polski i polskie dow ó­
dz tw o  w ojskow e, podda je  sią w  w ą tp l i ­
w ość  ce low ość tych  czy  innych  za rzą ­
dzeń  w ła d z  podz iem nych ,  b ąd ź  akcji 
oddzia łów  A. K., k ry tyku je  sią ta jne 
p race  o rgan izacy jne ,  choć nie ma sią 
pojącia  o ich całokształcie, w yg łasza  sią 
opinie  o sile A. K., jej u zb ro jen iu  i td.

W p a rze  z tak im  m ęd rk o w an iem  
idzie m arny ,  k ró tko w zro czny  o p o r tu ­
nizm, lub zw ykłe ,  n ik c ze m n e  tch ó rzo ­
stwo. C hą tn ie  w ygłasza  sią górnolotne 
frazesy o n iezłomności polskiej i czy ­
nach  o rąż n y ch  żołnierza polskiego, w a l ­
czącego na obczyźnie .  Gdy je d n ak  ch o ­
dzi o akcją  k ra jow ą, bliską, k tóra  — n a ­
razi osobiście tak iego  „ t r am tad ra to ra"  
lub jego bliskich, w ó w czas  znajdu je  sią 
„ trzeźw e"  a rg u m e n ty  dla uzasadn ien ia  
bezcelowości ponoszenia  ofiar lub t. p.

W szy s tko  to ra zem  sprzy ja  anarch ii  
pojąć i a na rch i i  życia polskiego i zasłu­
guje na miano d ywersji  moralnej,  na 
której tak bardzo  zależy naszym  wrogom.

Liczyć sią m us im y  z tym, iż w  m iarą  
w zras tan ia  zam ętu , zw iązanego z koń­
cow ą fazą w ojny , w z ras tać  też bądą  u- 
si łowania wroga, zm ierza jące  do skłó­
cenia  nas i o bezw ładn ien ia  duchow ego.  
S tąd  na czo ło  zagad n ień  dnia wysuwa  
sią mus sp o tęgow an ia  dyscypliny sp o ­
łeczn ej narodu i przeciw działan ia  dy­
wersji m oralnej, T rz e b a  zd aw ać  sobie 
sp raw ą ,  że chodzi tu  o je d e n  z g łów ­
ny ch  e lem en tó w  w ojny  i o na jpo tęż ­
n ie jszy  nasz  a tu t — chodzi o niezłom- 
ność ducha, o jednolitą, so lidarną p o ­
s taw ą  narodu  ' o s tan  n e rw ów , k tóre  
pozwolą nam  w yjść  zw ycięsko  z w o je ­
nnej zaw ieruchy .

W  m om en c ie  k ryzysu ,  jaki p r z e ­
żyw am y, obow iązu je  nas  bardzie j  niż 
k iedyko lw iek  karność  i lojalność w obec
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naszych  władz, choćby  ich zarządzen ia  
nie odpow iada ły  n a s z y m  osobistym  
m niem an iom , czy in teresom .

Nie rozs iew ać  p lo tek  i nie  daw ać  
im posłuchu! Nie m ęd rk o w ać !  Nie b ia ­
dolić! Nie ulegać panice! S łuch ac  w s k a ­
zań i nakazów  w ładz polskich! Spe łn iać  
rze te ln ie  i spokojnie  sw e  obowiązki! 
W alczyć z. d y w ers ją  m ora lną!

N iebezp ieczeństw o  zam ętu  w  p o ję ­
ciach i konieczność  t rzym an ia  się j e ­
dnolitego k ierunku , w ytyczonego  p rzez  
w ładze  polskie; ilustruje  doskonale  b. 
ak tua lny  przykład. Oto fakt, że R osja­
nie aresz tow ali  w  Wilnie polskie D o­
wództwo, O kręg ow e  A. K. w ywoła ł

sze reg  k om entarzy ,  podda jących  w  w ą t ­
pliwość ce low ość u jaw n iam a  się ze s t ro ­
ny  czynn ików  polskich w o b ec  w k r a c z a ­
jących  w ojsk  sow ieckich. P row adzi  to 
do chaosu  po jęć  i b łędnych  w niosków , 
k tóre  w  rezu ltac ie  mogą dać w  ręce  
a tu ty  naszym  przec iw n iko m . S a m a  zaś 
sp ra w a  u jaw nian ia  się w ładz  polskich 
w y n ik a  k o n sek w en tn ie  z p rzy ję te j  p rzez  
nas linii poli tycznej. Na polskiej ziemi 
nie m ożem y u s tępo w ać  miejsca obcym  
w ładzom , choć m oże to naraz ić  nas na 
trudnośc i,  czy n a w e t  ofiary. Tylko  n a ­
sze w ładze  k ie ro w n icze  mają głos w  tej 
sp raw ie  i głosu tego na leży  k a r n i e  
s ł u c h a ć .

Armia Krajowa w walce.
Na całym froncie w sch od n im  o d ­

działy A rm ii K rajow ej w a lc zą 'n a  tyłach 
arm ii  n iem ieck ie j ,  w ysad za jąc  pociągi, 
uderza jąc  na w ęzły  kolejowe, magazyny,,  
miasta. W ybitny  udział w zięła  A.K. 
w  w alce  o Lw ów , dok um en tu jąc  tym 
w o b ec  św ia ta  nie tylko polski c h a ra k te r  
L w o w a  ale po tęgę  i ofiarność żywiołu 
polskiego na tych p raw d z iw ie  polskich 
ziem iach.

R ów nie  silnie zaznaczy ła  się dz ia ­
łalność A.K. na W ołyniu , pod Sanok iem , 
w  L ubelszczyźnie .

R ada  Ministrów pod  p rzew o d n ic ­
tw e m  w ic e p re m ie ra  K w apińsk iego  w y ­
dała nast. o św iadczen ie  na pos. dn. 28

V II.:  R ząd  Rzeczpospolite j  w y r a ż ą  
b oha te rsk ie j  A rm ii  K rajow ej sw oją  s e ­
rde czn ą  w dzięczność  i na jw y ższe  u z n a ­
nie za ofiarną w alkę  na Wołyniu, w  L u ­
belszczyźnie ,  o Wilno, o L w ów  i na 
całym te ren ie  Polski.

N O W O G R Ó D Z K IE .  J e szcze  p rz ed  
rozpoczęc iem  o fenzy w y  sow ieck ie j  a k ­
cja oddziałów A.K. w  o k ręg u  n o w o ­
gródzkim  tak  się w zm ogła  na sile, że w 
te ren ie  tym  od połowy maja do połowy 
cz e rw ca  u sun ię to  35 ag en tó w  gestapo  
i z l ikw idow ano 161 innych  n iem ców . 
O ddzia ły  n asze  w zbogaciły  się o 246 kb. 
25 p is to le tów  m aszy no w y ch  32 łkm. 
6 ckm. i 60 tyś sztuk amunicji.

N a k a z y  c h w i l i .
D E Z O R G A N IZ O W A Ć  E W A K U A ­

C JĘ : W gorączkow ym  tęp ię  opuszczają  
n iem cy ziemie polskie. T o w arzyszy  t e ­
m u b ru ta ln y  ra b u n e k  m ien ia  polskiego 
ze wsi i z miasta. Pociągi, auta, w ozy  
ciągną  na zachód  w y ła d o w an e  m ien iem  
p ań s tw o w y m  i pospolicie z ra bo w an ym  
p ry w atny m .

O bow iązk iem  każdego Polaka jes t  
p rzeszkodz ić  w  tym  rabunku .  Nie p a ­
kować, nie  zwozić, nie znosić, nie  do ­
s ta rczać  ś rod kó w  t ranspo r tow y ch ,  p o ­
rzucać  pracę , porzucać  p racę  na w y ła ­
dow any ch  pociągach, uk ry w a ć  w łasność

p ań s tw o w ą  i spo łeczną zagrożoną p rzez  
n iem ców . D eze r te rzy  n iem ieccy  p o rz u ­
cają lub sp rze d a ją  broń. Z bierać , n a b y ­
wać, ch ow ać  każdy karab in , każdy n a ­
bój, g rana t jako narzędz ie  zem sty .

Tylko  p rzy  naszej pom ocy zdołają 
n iem cy  doszczętn ie  nas  ograbić,

W O B L IC Z U  O D W E T U . Za zbuje- 
cki n ap ad  Tia nasze  państw o , za n iez l i­
czone zbrodn ie  w ob ec  całego naszego  
narodu  b ez  różnicy stanu, zawodu, pici 
i w iek u  musi ponieść  k a rę  nie sam  
h it le ryzm  ale cały naród  niemiecki.  
H itle ryzm  jes t  n a jnow szym  p rz e ja w e m
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ducha n iem ieck iego , tego  ducha, k tóry  
kazał w y m o rd o w ać  Słow ian  m iędzy  L a ­
bą  i Odrą, m iędzy  Wisłą i N iem nem ; 
tego  ducha, k tó ry  w y da ł  O ttonćm , K rzy ­
żaków, F ry d e ry k ó w , B ism ark a ,  H aka tę  
L uden do rfa  i cały bestia lski „D rang  nach 
O sten" .  Bestia  germ ań sk a ,  k iedy  już 
coraz  słabiej kąsać może, zaczyna się 
łasić. Oto „porząd n i” niem®y zaczynają  
n am  p rzy po m in ać  sw oje „zasługi”, swój 
„w rogi” s to sun ek  do partii  i „życzl iw ość” 
dla nas. W aż n e  jes t  nie  to, co dziś 
w  śm ie r te ln y m  s trachu  m ów ią lecz  co 
robili w  1939 r. W te d y  w szyscy  szli na 
podbój, na rabunek ,  na mordy. Polak,

usi łu jący  b r o n i ć  „ p o r z ą d n y c h ” 
n iem ców  n iech  p rzyp om n i sobie p o m o­
rd o w an e  lub popalone  żyw cem  dzieci 
i kob ie ty  L ubelszczyzny ,  m asow o p om o ­
rd o w a n ą  lub w yw iez ioną  n iew iadom o 
dokąd  w y w iez io n ą  młodzież, n iech  na 
chw ilę  w sp o m n i  O św ięc im , Majdanek, 
P łaszów, O ran ien bu rg ,  M atthausen , P a ­
w iak , Mokotów, Montelupich^. K ara  musi 
spaść  nie ty lko  na m o rd e rcó w  ale i na 
ich m oralnych  p ro tek to ró w ,  aby  p o k o ­
lenia n a s tę p n e  w iedzia ły , że za zb ro ­
dnie tak ie  m usi n a ró d  cały płacić. Tylko 
to może nas i św ia t  cały zabezp ieczyć  
.w przyszłość  p rz e d  furią g erm ańską .

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
A N G LIA  12 V II  w  par lam en c ie  

b ry ty jsk im  kilku posłów in te rpe low ało  
w  sp raw ie  przyszłości P ru s  'W schodnich. 
J e d e n  z posłów socja lis tycznych  zap y ­
tał min. E dena ,  czy rządow i polskiem u 
i rządow i sow ieck iem u  udzielono jak ich ­
kolw iek  gw arancji ,  że po k lęsce  n ie m ie ­
ckiej P ru sy  W sc h o d n ie  m ają b yć  p o ­
dzielone między  Polskę  i Rosję. Min. 
E d en  odpow iedzia ł,  że rząd  bry ty jsk i 
n ie  powzioł żadnych  o s ta teczny ch  d e ­
cyzji co do kw esti i  te ry to r ia ln ych  w  E u ­
ropie. Min. E d e n  p rzypom nia ł  o św iad ­
czen ie  p rem . Church il la  z dn. 22 l i  
i 24 V, że n ie m cy  b ęd ą  musiały oddać 
p e w n e  tery toria ,  jeśli się okaże, że takie  
zm iany  te ry to r ia ln e  lepiej zabezp ieczą  
pokój w  E urop ie .  Pos. S ud b y  zapyta ł 
min. E dena ,  czy  rozw aża jąc  kw es t ię  
p rzysz łych  gran ic  R eczpospolite j ,  rząd 
zdaje  sobie sp ra w ę  z tego, że opinia 
b ry ty jsk a  domaga się spraw ied liw ośc i 
dla Polski.  Min. E den  odpow iedzia ł,  że

Z Krakowa i
S O W IE C K IE  „ W Y Z W O L E N I E ”

Z NIEM. O K U P A C JI .  P oczynan ia  Ro­
sjan w  zdoby tym  W iln ie  św iadczą  w y ­
raźn ie  o is to tnych zam iarach  S ow ie tó w  
na  w schodn ich  połaciach Polski.  Mimo 
znacznego  i ch lubnego  udziału A. K. 
w  w a lk ach  z n iem cam i na W ile ń sz c z y ­
źnie i w  N o w o g ró d zk im , (2 d y w iz je 'A .

. K.) polskim oddziałom uniem ożliw iono

w ie lok ro tn ie  rząd  b ry ty jsk i  publicznie  
zaznaczał, że nie zapom ina, że Angłia 
z w łasn e j  woli p rzys tąp iła  do w ojny  
z pow odu  n ap adu  N iemiec na Polskę.

28 V II P re m ie r  Mikołajczyk w yje  
chał do Moskwy. T im en s  pośw ięca  tej 
sp raw ie  29 V II  a r tyk u ł  w s tę p n y  p o d ­
k reś la jąc  m ądrość  decyzji polityki po l­
skiej w  Iderunku  u regulow ania  s tosunków  
ze Zw. S ow ieck im  i w  dążen iu  do za­
p ew n ie n ia  Polsce przy jaźn i Rosji

28 V II  II k o rpus  polski p rze d e f i lo ­
wał p rzed  kró lem  angielskim. K o respo n ­
d en t  bryt.  p isze o t y m : K w iat arm ii 
po lskiej p rzedef ilow ał w e  w sp an ia łym  
o rd y n k u  p rz e d  kró lem . Byli tam  ró w ­
nież uczes tn icy  w a lk  w  Afryce. Gdy 
k orpus  defilował, odzyw ały  się en tu z ja ­
s tyczne  o k rzy k i ;  Monte Casino! A ncona!  
T e  okrzyki żołn ierzy  V II I  armii, k tórzy  
widzieli  Po laków  w  w alkach ,  są dla II 
korpusu  n a jw iększym  uznaniem .

M ałopolsk i.
w ejśc ie  do zdo by teg o  W ilna. Flagi po l­
skie, zaw ieszan e  d w ukro tn ie ,  za każdym  
razem  zd ję to  p r z e m o c ą ,  w reszc ie  w 
p o d s tęp n y  sposób a resz to w an o  sztab  
K o m en d y  O kręgu  A. K. m im o podjęcia  
z nim  p o p rzed n io  rozm ó w  w  sp raw ie  
ro zb ud ow y  oddziałów  A. K. i w sp ó łp ra ­
cy z nimi. Miastu usiłują R osjan ie  n a ­
dać p ię tno  li tew skie ,  choć  L itw inów
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w  W iln ie  n ie  ma p ra w ie  zupełn ie .
Jeśli b y li jeszcze Polacy, k tó rz y  

spodz iew a li się w ie lkodusznośc i ze 
s tro n y  S ow ie tów , to dziś ju ż  żadne k ła ­
m stw a propagandy rosy jsk ie j n ie  zdo­
ła ją uśp ić czu jności spo łeczeństw a p o l­
skiego i nie zdoła ją też zachw iać ja sne ­
go stanow iska po lskiego narodu, k tó re  
streszcza się w  zdaniu : — j e s t e ś m y ,  
s o b ą  na ,  p o l s k i e j  z i e m i .

W Y J A Ś N IE N IE . K ie ro w n ic tw o  W a l­
k i P odziem nej w  dn iu 20 V I I  44 r. o- 
głosiło, że W ładze  K ra jo w e  nie mają 
n ic w spólnego z sam ozwańczą akcją 
„ K o m e n d y  Z bro jnego  W y z w o le n ia „, 
k tóra rozsyła w e w łasnym  im ie n iu  w y ­
ro k i śm ie rc i. Te „ w y ro k i” i „o rze cze ­
n ia ” są p rze jaw em  sam ow oli i ja ko  ta ­
kie b y ły  już przez K W P  p iętnow ane.

K O N IE C  N IE M IE C K IE J  O K U P A C J I. 
W śród  b łyskaw icznego tem pa pochodu 
a rm ii czerw , d -c tw o  niem . szybko p rze ­
tacza fro n t na lin ię  obrony' w łasne j g ra ­
n ic y  i Prus W sch.

Całą ew akuację  sk ie row u ją  n iem cy  
na Śląsk (opo lsk i), w ażnie jsze osobisto­
ści do A u s tr ii i b łow a c ji. N ie k ie ru je  
się n iem ców  do Rzeszy, by n ie  podsy­
cać n ezadow oien ia i pan ik i.

F rank, k tó ry  nie dawno jeszcze bu ­
tn ie  m ów ił, że n iem cy „n ig d y " nie o- 
puszczą tego terenu, że pozostaną tu 
„na zaw sze” ,— dziś cichaczem  w y je ­
cha ł z K rakow a . G e n .  G u b .,  k tóre 
pow staw ało  z w ie lk im  hukiem  i hałasem 
p r z e s t a j e  i s t n i e ć .  Z w in ię to  i w y -

D E L E G A C J A  P O L S K A  W  MOSKW5E.
Sprawa Polski jako pierw szego a lian ta , któ­

ry staw ił opór zb ro jny  niem com  i blisko p ięć  
lat bezustannie walczy z okupacją niem iecką, 
za jm u je  'o b ecn ie  w  po lityce m iędzya lianck le j 
pierw sze m iejsce. Brak stosunków dyp lom aty ­
cznych i spór o granice p o m ięd zy  dw om a a li­
antam i, jak  Polska i Rosja, utrudnia m iędzya lia  
ncką działalność polityczną i naw et wojskową. 
To też  g łów n i a lianci Anglia i Stany Z jednoczo­
ne od szeregu m iesięcy czynią starania, aby  
doprow adzić  do zg o d y  p o m ięd zy  Polską i Ro­
sją. "zqd  Polski w Londynie w ie lokro tn ie  chciał 
doprow adzić  do porozum ien ia  z Sowietam i na 
warunkach m ożliw ych do p rzy jęc ia  p rzez Na­
ród Polski. Sowiety odrzucały  prop ozycje  p o l­
skie wysuwając żądan ia , których żaden Polak 
nie, m ógłby  uznać. W  te j chw ili, gd y  duże po­
łac ie  Polski są uw aln iane od niem ców przez  
wojska sow., u regu low anie  stosunków polsko- 
sowieckich stało się palącą sprawą. Pod nacis­
kiem  anglcsasów Sowiety wreszcie są skłonno  
do rozm ów  na fem at sporu. W  zw iązku z tym

w iez iono  całą ad m in is tra c ję  n iem iec., 
w szys tk ie  u rzędy. R eg ie rurig  w y jeżdża  
z K rakow a . K o le j obe jm u je  wo jsko.

L ik w id o w a n e  są w i ę z i e n i a  i 
o b o z y  w ed le  p lanu, p rzew idu jącego 
rozstrze lan ie  na jb a rdz ie j „w in n y c h ” , 
w y w ie z ie n ie  do Rzeszy za lżejsze p rz e ­
stępstw a, uw o ln ie n ie  lu d z i bez d o w o ­
dów  w in y . W  K ra k o w ie  w  ten sposób 
zw o ln ion o  do 150 z M on te lup ich , dużą 
część w yw iez ion o . Rozpuszczono czę­
ściowo obozy P łaszów  i L iba n . S łużba 
B udow lana z o ko lic  K rako w a  samo­
rzu tn ie  się „z w o ln iła ” i pow ędrow a ła  
do „ la su ” . 10 tys. żydów  z P łaszowa 
przen ies ionych  do W ie lic z k i p racu je  
teraz nad w yd ob yw an ie m  w a rsz ta tów  
P Z L  z kopa ln i, ce lem  ew akuacji.

K R A K O W . O d 24 V I I  p rzeżyw a  
pan ikę  n iem iecką  i je s t te renem  bez­
p rzyk ła d n e j g rab ieży uc ieka jące j ho łoty.. 
S zp ita le  są w yw ożone w raz  z urządzę-! 
n iem  i na rzędz iam i ch iru rg . S k le p y  te ­
ks ty lne  pozam ykane, to w a r zabrany do 
Rzeszy. O nastro jach wo jska, k tó re  w  
grupach m arude rów  b iw a ku je  na p la n ­
tach św iadczy fakt, ja k  gęsto sprzedają 
broń i m un du ry  na „tand ec ie ". Sensa­
cję  w yw o ła ło  oddanie w ładzy  w  M gcie 
przez p. Kramer^ń — d r G rabow skiem u 
(w raz  z m agazynam i żyw ności, k tó rych  
n iem cy  n ie  zdoła ją ju ż  w yw ie ść ) oraz 
w yd an ie  k lu czy  od n ie k tó rych  ob ie k tó w  
w a w e lsk ich  Sz. — Bohuszow i, ja ko  b. 
ko n se rw a to row i zam ku w aw elsk iego.

Rząd Polski wysłał do Moskwy d e le g a c ję  w o- 
sooach: prem .\ M iko ła jczyka , m in. spraw  za g r. 
Rcm era i prezesa Rady N arodow ej Stanisława  
orab sk ieg o . D elegacja  o d b y ła  p o dróż sam olo­
tem  p rz e z  Kalro i Teheran i ;esf ju ż  w M oskw ie.

Prem. M iko ła jczyk  p rz e p ro w a d z ił w Mosk­
w ie  konferen c ję  z am b. W . Brytanii i Stanów  
Zjednoczonych , a następnie rozpoczną się roz­
m ow y z Rządem  sowieckim . Prasa angielska za ­
znacza, ze  je ż e li  p c m lę d zy  de legac ją  rządu  
polskiego a rząd em  sowieckim  d o jdzie  do po- 
roznm ierna, to rząd Polski p rzen ies ie  się do  
Kraju natychmiast po za jęc iu  W arszaw y.

N A  F R O N T A C H .
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c h ó d  o d  N ie m n a  w o js k a  sow . z b liż a ją  s ię  d o  q ra n i-  
c y  Prus W s c h o d n ic h .  N a  ś ro d k o w y m  f ro n c ie  R osja­
n ie  z d o b y li S ie d lc e , M iń s k  M a z o w ie c k i, i w a lczą  ju ż  
nat p rz e d m ie ś c ia c h  W a rsza w y . -W p o łu d n io w e j czę - 
ści f ro n tu  w o jska  sow . p o s u w a ją c  s ie  na z a c h ó d  o d  
Sanu z b liż a ją  s ię  d o  Rzeszowa i M ie lc a . N a p o d k a r  
p a c iu  f ro n t  p o d c h o d z i ku  g ra n ic y  w ę g ie rs k o -s ło w .


